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M/S „LEONID TELIGA” JUŻ W SZCZECINIE 





jo ponad trzymiesięcznej nieobecności w kraju nasz statek 
„LEONID TELIGA” wrócił z pierwszego rejsu pod polską ban- 


derą i zacumował przy Nabrzeżu Greckim w Porcie Szczecińskim 
Już następnego dnia na pokładzie jednostki złożyła wizytę grupa 
harcerzy, by w imieniu wszystkich naszych czytelników powitać 
załogę, wręczyć kwiaty i drobne upominki. 

Gości w harcerskich mundurach oprowadził po statku sam 
kapitan, pan Zbigniew Brzozowski, wprowadzając ich w tajniki 
nawigacyjnej wiedzy i opowiadając o rejsie, który wcale nie 
należał do łatwych. 

Ledwo bowiem statek wszedł na Zatokę Biskajską, powitał go 
sztorm, a jednostka jest wprost wyjątkowo podatna nakiwanie. Na 
redzie w Lagos, gdzie stali dwadzieścia dni, wszystkie statki 
dookoła trwały nieruchomo, a oni kolebali się z burty na burtę pod 
wpływem przybojowej fali... Załoga swoją jednostkę przezwała 
więc „Wańka Wstańka”. 

Niemałe kłopoty były również z maszyną, która kilkakrotnie 
odmawiała posłuszeństwa. Statek więc po swoim pierwszym 
rejsie idzie do stoczni na remont. (wm) 





Zdjęcie: W. Piątek 
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ROZSTRZYG- 
NIĘTY! 


TNJ2 konkurs wpłynęło 8228 prac. 
LN Komisja Konkursowa przyznała 
następujące nagrody: 

NAMIOT. DWUOSOBOWY - 
Sławomir Hardej, Mińsk Maz. 

APARAT FOTOGRAFICZNY - 
Krzysztof Ciszewski, Oleśnica 

PIŁKI DO SIATKÓWKI - Rada 
kl. V Szkoły Podstawowej w Zwierni- 
ku. Szkoła Podstawowa Nrók. VIc.. 
Szczecin. Zofia Kożuch, Stara 
Kuźnica. 

PIŁKI NOŻNE - Samorząd Pańs- 
twowego Domu Dziecka, Czernice. 
Stanisław Matuszczyk, PGR. Male- 
szowice. Damian Późniak, Klisino 6 

PLECAKI TURYSTYCZNE - 


Iwona Szymon, Szczecin. Bogdan 
Róg, Dąbrowica 208. Wiesław Bajko- 
wski, Białystok. 

BONY KSIĄŻKOWE PO 50 zi 
Jacek i Marek Hildebrand, Główczy- 
ce. Piotr Łaszczak, Kraków. Zdzi- 
sław Hartfelder, Raniżów. Zdzisław 
Chrzanowski, Iiża. Teresa Dragon, 
Jaworzynka 442. Dariusz Bernaciak, 
Elbląg. Tadeusz Nowicki, Parczew. 
Ryszard Lubach, Ogrodzieniec. Do- 
rota Krawczyńska, Wiśniowa Góra 
Alicja Zielińska, Starogard Gd. 





Nagrody będą wysłane pocztą przez 
Zarząd Główny Związku. Ochotni- 
czych Straży Pożarnych. (bis) 
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SAMUŁKI (HSI). Zorganizowany tutaj przez 
Białostocką Komendę Chorągwi ZHP obóz, 
zaczął się... na słodko. Przez pierwsze bo- 
wiem dni harcerze pomagali okolicznym rol 
nikom przy grabieniu siana, za co otrzymali 
w rewanżu ogromny słój złocistego, prawdzi- 
wego miodu. 


Również w ciągu pierwszych dni odbył się 
na obozie Festiwal Piosenki Harcerskiej. 
Pierwsze miejsce w kategorii solistów zajęła 
Alina Leoniak. Istnieje podejrzenie, że... Alina 
zjadła najwięcej miodu, który tak korzystnie 
wpłynął na brzmienie jej głosu. (ws) 


ALE 
FARAJNIE...? 


łońce, woda — czegóż można chcieć wię- 
cej?! Aż dusza się rwie gdy patrzymy na 
dziewczynę huśtającą się na nadmuchiwa- 
nym materacu. Ach, zwalić ją do wody, zająć 
jej miejsce, popłynąć sobie w dal... ale faaaj- 
nie będzie! 
Stop! Tego robić nie wolno! Takie igraszki 
z materacem i wodą bardzo często kończą się 
tragicznie, nawet dla umiejących pływać. 


Stop! Ostrzegamy — to wcale nie 
będzie fajnie, to może być źle! 

Nadmuchiwany materac służy do 
spania, do opalania się na nim na 
brzegu, nie wolno zabierać go ze 
sobą do wody! 


CENA 1,50 ZŁ 


Jak ten czas leci! Ant się 
obejrzeliśmy, a już po raz 
dwudziesty spotykamy się 
na Międzynarodowym Fi- 
nale _ Lekkoatletycznego 
Czwórboju Przyjaźni 
„Świata Młodych”. Serde- 
cznie witamy zawodników, 
ich opiekunów, dzienpika- 
rzy pionierskich gazet 
i działaczy dziecięcego 
sportu. Życzymy Wam, dro- 
dzy przyjaciele, rekordo- 
wych wyników, wielu mi- 
łych wrażeń, przyjemnego 
odpoczynku na międzyna- 
rodowym obozie. 





Mieszkańców Poznania 
i okolic zapraszamy na sta- 
dion AZS. Tam właśnie, 11 
i 12 lipca, odbędą się zawo- 
dy najmłodszych lekkoatle- 
tów z kilkunastu państw. 
Emocji nie zabraknie. 





O dotychczasowych między- 
narodowych finałach piszemy 
dziś na str. 4—5. 


Zdjęcie: J. Łopuszyński 


MIÓD 
ZDZIAŁAŁ CUDA 
czyli 


OBÓZ 
NA SŁODKO 








Warto o tym wiedzieć 





DROGOWSKAZY 


Przed 160 laty, Jose San Martin, po 
serii zwycięstw nad wojskami hiszpań: 
skimi proklamował niepodl 
dnoczonych Prowincji La Plata. 
cą nowego, niezależnego państwa z 
stało Rucnos Aires, Tak rozpoczęła się 
burzliwa i pełna. konfliktów historia 
Argentyny — drugiego co do wielkości 
i jednego z najbogatszych krajów Ame 
ryki Południowej 








Pełna ostrych napięć politycznych, 
nabrzmiałych problemów społecznych 
jest także współczesna Argentyna, od 
kilku miesięcy rządzona przez wojsko: 
wych. Marcowy zamach stanu dokona- 
ny przez armię odsunął od władzy nie- 
udolną i pozbawioną prawie zupełnie 
poparcia społeczeństwa — Marię Estelę 
Peron, Wdowa po byłym dyktatorze 
Argentyny — Juanie Peronie, który pó 
18 latach pobytu na wygnaniu, na krór- 
ko przed śmiercią ponownie sięgnął po 
prezydenturę - nie potrafiła uporać Się: 
z żadnym z podstawowych problemów 
kraju, tolerowała korupcję, nie umiała 
utrzymać jedności politycznej różnych. 
ugrupowań peronistycznych, Nie zdo- 
łała także uzyskać poparcia dla swojego. 
programu ze strony silnych argentyń- 
skich związków zawodowych. Poni 
sła porażkę, choć formalnie była kon- 
tynuatorką ideologii peronistycznej, 
reprezentowała ruch, który przez lata 
elektryzował większość Argentyńczy- 
ków, był dla nich nadzieją na dalszy 
elap społeczny, przeobrażenia kraju. 

















Katastrofalna była sytuacja gospo- 
darcza Argentyny — inflacja sięgnęła 
przeszło 400 procent rocznie, wstrzy. 
mano produkcję w wielu zakładach 
przemysłowych, rosło niezadowolenie 
narodu, mnożyły się strajki. Niepew- 
ność pogłębiał terror rozpętany przez 
lewackie i prawicowe organizacje ter- 
rorystyczne. Ofiarą zamachu padali 
urzędnicy państwowi, wojskowi, dzia- 
łacze różnych ugrupowań  polityc 
nych, związków zawodowych. Rocz- 
nie ginęło 2.500_ Argentyńczyków. 
Siedmiu dziennie. 





Rząd wojskowych, na czele którego 
stanął. generał Jose Videla — obecny 
prezydent Argentyny — nadal ma 
same problemy do rozwiązania. Woj- 
skowi starają się pozyskać dla swoich 
poczynań poparcie lub co. najmniej 
neutralność głównych śił politycznych 
kraju. Po zamachu nie rozwiązano naj- 
ważniejszych partii. Sporo jest jednak: 
znaków zapytania — trudno przewi- 
dzieć czy konserwatywny wprawdzie 
ale umiarkowany program Rady Woj- 
skowej, znajdzie uznanie innych do- 
wódców, czy zaakceptuje go społe- 
czeństwo? 








Quo vadis Argentyna — to pytanie 
pozostaje nadal bez odpowiedzi. (kp) 





ARGENTYŃSKIE | Z PRZYRODĄ 


nie ma 


ŻARTÓW 


Gwałtowna  urbanizacja 
i koncentracja przemysłu nie 
tylko przekształca krajobraz, 
ale i klimat najbliższego regio- 
nu. Jeszcze bardziej namacalne 
zmiany wywołane są tworz 
niem howych wielkich zbiorni- 
ków wodnych na rzekach. 7 
pora pod Asuanem na Nilu czy 
na Obie pod Nowosybirskiem 
zdecydowanie wpłynęły naota- 
czającą przyrodę. W rejonie 
Nowosybirska na przykład zi- 
my obecnie są łagodniejsze, 
bowiem sztuczne morze działa 
igantyczny kaloryfer. 




















tam 





UJARZMIENIE ZAMBEZI 


Nie wszystkie zmiany zwią- 
zane z przegrodzeniem rzeki 
dadzą się przewidzieć. Może 
być też i tak, że doraźne zyski 
mają decydujący wpływ na 
podjęcie decyzji budowy zapo- 
ry, chociaż już od samego po- 
czątku wiadomo, jakie straty 
nastąpią w przyszłości. Wydaj 

się, że taka sytuacja jest w tej 
chwili w Afryce południowo- 
wschodniej w dolnym biegu 
potężnej rzeki Zambezi. 

Po zakończeniu budowy za 
pory w Cabora Bassa z niewia- 
rygodną szybkością powstało 
jedno z największych sztu 



































nych jezior świata. Liczące 2,7 
tys. km kw. jezioro, w którym 


tygła rwąca niegdyś rzeka 





Zambezi, jest. sześciokrotnie 
większe od Jeziora Bodeńskie- 
go. Elektrownia wodna w C 
bora Bassa daje w ciągu roku 
16,5 mid kilowatogodzin ener- 
gii, a sztuczny zbiornik umoż- 
liwi nawodnienie 1,5 mln ha 
ziemi. Dzięki temu planiści za- 
mierzali zmienić na_ lepsze 
ogromne obszary i poprawić 
warunki życia milionów ludzi. 
Czy tak się stało? 

Już w okresie napełniania się 
zbiornika wystąpiły zjawiska 
negatywne. Czasowe wysusze- 
nie łożyska rzeki spowodowało 
zagładę ogromnej ilości ryb, 
które wędrując w górę rzeki 
napotkały w pewnym momen- 
cie przeszkodę nie do przeby- 
cia — 160-metrowej wysoki 
mur zapory. 

Ale rzeczywiste problemy 
związane z tamą Cabora Bassa 
powstają 560 km dalej, w del- 
cie Zambezi, gdzie licząca 2700 
km długości rzeka wpada do 
Oceanu Indyjskiego. Naukow- 
cy przewidują, że już w najbliż- 
szej przyszłości w delcie, zaj- 
mującej obszar 20 tys. km k; 
grozi ekologiczna i gospodar- 
cza ruina. 



































RAJ ZWIERZĄT 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE 


Na rozległych: błotnistych 
obszarach tej okolicy przetrwa: 








W ciągu 4,5 miliarda lat swojej historii planeta nasza ulegała, i ulega nadal, nieprzerwanym 


przeobrażeniom. Zmienia się kształt lądów, skład atmosfery, temperatura, zmienia się świ 
roślinny i świat zwierzęcy. Do tych zmian, stanowiących ciąg ewolucyjny Ziemi, doszły równi 








zmiany wywołane ingerencją człowieka. Nasz wpływ na otaczającą przyrodę rośnie i to w tempie 


przyspieszonym, zgodnie z rozwojem technicznych możliwości. Dz 





dysponujemy już takim 


urządzeniami i takimi ilościami zmagazynowanej energii (energia jądrowa), że gdyby je użyć 





masowo do „ulepsza 


przyrody, w bardzo krótkim czasie nie poznalibyśmy naszej staruszki 


Ziemi. Ale nawet nie sięgając do „„atomów”, to co robimy środkami konwencjonalnymi jest i tak 


wystarczająco mocne. 





ła fauna, którą trudno znaleźć 
w całej wschodniej Afryce. 
W samej tylko południowej 
części delty żyje ponad 16 tys. 
bawołów, 5 tys. antylop wod- 
nych i setki zebr. słoni, hipo- 
potamów, krokodyli, gazeli, 
małp i ogromne ilości ptactwa. 
Ze względu na trudno do 
pne tereny delta stanowiła ist- 
ny raj dla zwierząt. 

Biolog, dr Kenneth Tinley. 
który zajął się badaniem tego 
regionu twierdzi, że tama 
w Cabora Bassa 
Zmaleje ilość pas 
łów, antylop, słoni co wywoła 
reakcję łańcuchową. Już teraz 
wegetacja roślin wykazuje 
pierwsze zmiany: na wybrze; 
wymierają całe pasma man- 
growców. Jest to pierwszy s 
gna nadciągającego  zagro- 
żenia. 

"Tama zatrzymywać będzie 
rokrocznie wylewy Zambe. 
które zwykle zdarzają się pod 
koniec pory deszczowej. Po- 
zornie wydaje się, że jest to 
objaw pozytywny. Tymczasem 
fale powodziowe stanowiły za 
każdym razem „zastrzyk od- 
mładzający” dla delty, dla jej 
gleby, wegetacji i zwierząt. Po- 
wódź każdego roku zaopatr 
wała ten obszar w wodę, świeży 
namuł i substancje odżywcze. 
Powódź chroniła też deltę nie 
dopuszczając do jej eksploata 









































cji ani przez ludzi ani przez 
zwierzęta, słowem była to 
przerwa na odpoczynek. Gleba 
i rośliny regenerowały się, a50- 
le i stwardnienia ulegały spłu- 
kaniu. Zapora przerwie ten 
cykl. Zatrzymując bowiem wo- 
dę, odżywczy mul. użyźni... 
dno sztucznego jeziora. 

Dawniej na wilgotnych rów- 
ninach możliwe były trzykrot- 
ne zbiory w roku. Obecnie zaś 
więcej miejsca zajmuje 
sucha sawanna. Ginie świat 
pierwotnej roślinności, gwał- 
townie maleje wydajność gle- 
by. Zbiory możliwe są teraz 
tylko raz do roku. 








cor: 











CO BĘDZIE DALEJ? 


Inni uczeni, profesorowie 
Helmut Lieth i William Bond, 
przepowiadają dalsze niebez- 
pieczeństwa. „Ponieważ 
otwarte, porosłe trawą tereny 
przemieniają się w udrzewioną 
i zakrzewioną sawannę istnieje 
zagrożenie inwazji muchy ts 
tse. Owady te są roznosicielami 
groźnej choroby, śpiączki, co 
uniemożliwi hodowię bydła 
ę zagrożeniem dla 
adności delty. Również naob- 
szarze wokół sztucznego jezi 
'a śpiączka może się szybko 
rozszerzyć: 

Jeszcze bardziej zatrważają- 


























co brzmi inna prognoza nau- 
kowców. Tylko wąskie pasmo 
wydm oddziela deltę od Ocea- 
nu Indyjskiego. Płaskie obsza- 
ry wybrzeża środkowego Mo- 
zambiku stanowią obecnie do- 
stateczną zaporę dla fal mor- 
skich, dzięki coraz to nowym 
warstwom. mułu nanoszonym 
ciągle przez Zambezi. Mecha- 
nizm ten obecnie przestanie 
działać. Bez nowych osadów 
rzecznych linii brzegowej grozi 
przerwanie przez morze. Jeśli 
się to stanie, katastrofa byłaby 
całkowita — słone wody oceanu 
wdarłyby się w głąb lądu nisz- 
cząc rezerwy ziemi uprawnej 
i osiedla. 

Tak więc ujarzmienie Za- 
mbezi zamiast uszczęśliwić 
okoliczną ludność, gotuje im 
przykre niespodzianki. Do- 


raźne korzyści w postaci ener- 











gii elektrycznej, nie zrówno- 


ważą strat wyrządzonych 
przyrodzie. Przyroda bowiem 
to bardzo czuły, samoregulu- 
jący się mechanizm. Jeśli 
człowiek nadal będzie w takim 
tempie  „usprawniał” po- 
szczególne kółka mechaniz- 
mu przyrody, może dopro- 
wadzić do prawdziwej katas- 
trofy. 





Oprac. 
STANISŁAW BOROWIECKI 
Zdjęcia: archiwum 
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Późną wiosną 1955 roku na pierwszej stro- 
nie „Świata Młodych” pojawiła się pociesz- 
na i sympatyczna zarazem postać Wojtka 
Poprzeczki. Tęnże Wojtek gwizdnął i zapro- 
sił wszystkie dziewczęta i chłopców od 11 do 
15lat do startu w nowej imprezie sportowej - 
w czwórboju lekkoatletyczny. Za rysunko- 
wą postacią Wojtka Poprzeczki ukrywał się 
ówczesny kierownik Działu Sportowego na- 
szej gazety, red. Wojciech Wiśniewski, Po 
kilku latach Wojtek Wiśniewski odszedł z re- 
dlakcji (obecnie pracuje w redakcji „Na prze- 














laj i od czasu do czasu pisuje interesujące 
książki), a Wojtek Poprzeczka dalej gościł na 
lamach gazety - choć już inni autorzy pisy- 
wali pod tym kryptonimem - i patronował 
nabierającemu coraz większego rozpędd 
czwórbojowi. 


Zmieniali się też główni organizatorzy im- 
prezy. Początkowo rolę tę pelniła redkacja 
przy współudziale władz oświatowych 
i PZLA, później przejęło ją harcerstwo we- 
spół z Ministerstwem Oświaty, i wreszcie 
Szkolny Związek Sportowy. Zawody kore- 











[83 J Aby się nie zestarzał... 


spondencyjne zastąpiły bezpośrednie elimi- 
nacje na kilku szczeblach. 

Nie zmieniła się tylko istota czwórboju — 
szlachetna walka sportówa z koleżankami 
i kolegami, i - przede wszystkim — z samym 
sobą. By jutro okazać się lepszym niż dziś 
0 centymetry, sekundy, punkty. I jego mast 
wość — otwarta możliwość startu dla tych 
wszystkich dziewcząt i chłopców, którzy pra- 
gn przeżyć pierwszą w życiu wielką przygo- 
dę sportową. 

Czwócbój przestał być już nastolatkiem. 
Zawody krajowe zorganizowaliśmy w tym 














roku po raz dwudziesty pierwszy, międzyna- 
rodowe finały — po raz dwudziesty. Stał się 
tradycją. Nie przestał być okazją do spotkań 
nastolatków z trzech kontynentów: Europy, 
Azji i Ameryki, do nawiązywania korespon- 
dencji, do zawierania przyjażni. Jest to drugi 
ogromny walor tej imprezy, której pełna 
Aiędzy y y 
czny Czwórbój Przyjaźni o Puchar „Świata 
Młodych”. 

Czy czwórbój się nie starzeje? Utrzymują 
ca się w Polsce niezmiernie wysoka liczba 
startujących co roku wskazywałaby, że nie. 
Podobnie świadczą © tym coraz to nowe 
kraje zgłaszające swój udział w tej najwię- 
kszej, najbardziej masowej, sportowej im- 
prezie międzynarodowej. W ub. r. Kuba, 
w tym roku Wietnam. 

Ale chyba dobrze, że organizatorzy czwór- 
boju w różnych kr: 

























ię będzie zastąpienie jednej z konkuren- 
cji w skokach, biegiem <redniodystanso- 
wym, aby wprowadzić do czworboju również 





próbę na wytrzymałość. Rozlegają się głosy, 
aby obok punktacji drużynowej wprowadzić 
równorzędną indywidualną, dopuścić możli- 
wość startów. wyłącznie indywidualnych. 
Z takimi postulatami występują postępowe 
izacje z zachodniej Europy, które mają 
i w skompletowaniu pełnej drużyny. 











ał kontakty i współ- 
pracę różnych organizacji, przyczyniał się do 
zaleceń. Europejskiego Zgroma- 
Młodzieży i Studentów. Ale co z tego 
zostanie zdecydowane w Poznaniu — trodno 
z góry wyrokować 

A u nas w Polsce? To już moje osobiste 
życzenie. Chciałbym, aby w każdej szkole - 
tak jak to ma miejsce w najlepszych - czwór- 
bój był wspaniałą imprezą sportową, a nie 
suchym sprawdzianem na lekcji wf. Aby 
półtora miliona startujących w czwórdoju 
oznaczało tyleż samo zapałonych miłośni 
ków królowej sportu - Jej Wysokości Lekkiej 
Atletyki 











JERZY MAJKA 








Antoni Boratyński po ukończeniu liceum plastycznego studio. 
wał w warszawskiej, a następnie budapeszteńskiej Akademii 
Sztuk Pięknych. Dyplom otrzymał w 1956 r. Stale współpracuje 
z „Naszą Księgarnią”, Krajową Agencją Wydawniczą, miesięczni- 
kiem „Polska”, dwoma wydawnictwami w RFN. Zilustrował 
wiele książek dla dzieci i młodzieży iw tym roku otrzymał nagrodę 
prezesa Rady Ministrów. Nagradzano go i wyróżniano jego prace 
wielokrotnie na krajowych i zagranicznych wystawach i konkur- 
sach. Jest autorem między innymi ilustracji do „Starej Baśni” 





Kraszewskiego, 
skiej 





rebrnej gołębicy” W. Markowskiej i A. Mil- 
Przedziwnych śląskich powiarków” G. Morcinka, „Chłop- 


ca z glinianą tabliczką” Bielickiego, „Wyspy dzieci” S$. Czarnyja. 
Teraz przygotowuje rysowane czarną kreską ilustracje do „Porze- 


kadet” dla „Naszej Księgarni”. 


Na zdjęciu widzicie artystę w pracowni wśród jego grafik 


wykonanych techniką linorytu. 


W KRAINIE BAŚNI 
| ODLATUJĄCYCH BALLAD 





ziedy w pewnym momen- 
cie czytelniczego wta- 
jemniczenia przychodzi pora 
pożegnania książek z obrazka- 
mi — czujemy coś na kształt 
żalu. Żegnaj kraino baśni! 
Muszą nam już wystarczyć 
stronice pokryte samym dru- 
kiem i własna wyobraźnia. Już 
nie wspomoże jej autor kolo- 
rowych ilustracji... Ten żal 
czuł może i Saint Exupery — 
pisarz i lotnik francuski, autor 
„Małego księcia” — skoro 
ową bajkę dla dorosłych sam 
ozdobił obrazkami? 

- Jestem zdecydowanym 
zwolennikiem pobudzania 
u dzieci i młodzieży fantazji 
i wyobraźni — mówi Antoni 
Boratyński, laureat tegorocz- 
nej nagrody prezesa Rady Mi- 
nistrów za twórczość artysty- 
czną dla dzieci i młodzieży 
w dziedzinie plastyki. 

- Wyłącznie praktyczne przygoto- 
wanie do życia nie wystarcza. Niech 
młodzi odnajdują siebie w świecie sze- 
rokim... także w krainie baśni, w któ- 
tej tyle jest prawd zawartych. Są one 
niezależne od epoki i — jak dotąd — nie 
ma chyba bardziej przystępnych form, 
mówiących tak obrazowoo dobru i złu, 
o wartościach moralnych. 

Antoni Boratyński jest autorem ilu- 
stracji do kilkudziesięciu książek, mię- 
dzy innymi — zbioru baśni pt. „Woda 
żywa”, czy „„Bajek” HannyJanuszew- 
skiej, które ostatnio wydała „Nasza 
Księgarnia”. Jego ilustracje są wyko- 
nane niesłychanie pracowicie. Pełno 


zegółów, którym tak lubią 
przyglądać się dzieci. Maluje farbami 




















plakatowymi, nadając swoim pracom 
bardzo bogatą fakturę. Rysunek jest 
misterny i tylko wielka szkoda, że 
w druku, z powodu niedoskonałości 
naszej poligrafii — część tego piękna 
i bogactwa barw ulega zatarciu. Ilus- 
tracje w książkach nie dorównują ory- 
ginałom, które można obejrzeć tylko 
w. pracowni artysty... Każdy zamysł 
ilustracji poprzedza dokładna lektura 
maszynopisu książki, którą powierzo- 
no mu do zilustrowania. 


— Chcę znać ideę autora - mówi — 
nie tylko samą fabułę, którą dostrzega- 
ja dzieci. Na drugim dopiero miejscu 
stawiam estetykę. Może właśnie dlate- 
8o ilustracje tego artysty są tak suges- 
tywne, tak odpowiadają klimatowi 
książek, które zdobia? 





- Kiedyś - wspomina p. Boratyński 
- pracowałem nad książką przeznaczo- 
ną dla młodszych czytelników pt 
„Nie płacz, Koziołku”. Podobno po- 
czątkowo dzieci niechętnie brały ją do 
rąk, bo "obrazki były ciemne, może 
nawet smótne. Dopiero później prze- 
konały się, że ciemne barwy pasowały, 
do treści książki, gdyż ukazywały mo- 
ment zagrożenia, w jakim znalazł się 
tytułowy bohater. 


Pracuję dużo. A czy dobrze? Wiele 
satysfakcji sprawia mi, że moje ilustra- 
cje oglądają dzieci nie tylko z Polski, 
ale i z wielu ktajów Europy, z Japonii, 
Stanów. Zjednoczonych, a nawet Aus- 
tralii. Z zagranicy otrzymuję też zapro- 
szenia na międzynarodowe wystawy 
ina” organizowanie indywidualnych 





wystaw moich prac. Od najmłodszych 
lat pasjonowałem się walką sportową 
i chyba stąd bierze się we mnie od 
czasu do czasu chęć uczestniczenia 
w konkursach i sprawdzenia się w ry- 
walizacji artystycznej... 

I prawie zawsze udaje się Antonie- 
mu Boratyńskiemu uplasować na me- 
dalowej pozycji! Otrzymał wiele na- 
gród i wyróżnień, wśród nich jest — 
między innymi — i srebrny medal za 
najpiękniejszą książkę świata. Rejes- 
tru nagród artysta jednak nie prową- 
dzi. Dlaczego? 

— Z tego prostego przeświadczenia, 
że one o niczym nie świadczą. Bywają 
wybitni twórcy, którzy nie otrzymali 
nigdy nagrody. Kryteria w sztuce są 
bardzo zmienne. Nie wynaleziono 
właściwej miary. Często bywa nią do- 
piero czas. Ale też nie zawsze... Oso- 
biście na przykład wyróżniam swoją 
pracę nad drugim tomem trylogii Ma- 
rii Kann pt. „Kiedy lot był. grze 
chem”. Są to opowiadania literackie 
0 lotach w kosmos. A ja bardzo lubię to 
wszystko, co dzieje się nad ziemią. 

Antoni Boratyński to także świetny 
i ceniony grafik i malarz. Znany jest 
jego cykl grafik „„Odlatujące. balla- 
dy”. Pokazał w nim rzeczy i sprawy, 
które przemijają, odchedzą w prze- 
szłość, tak jak bielone wiejskie chaty, 
do których artysta czuje wielki semi 
ment, jako że przypominają mu dzieci- 
ństwo w czasie wojny spędzone na wsi. 
Drugi znany cykl jego linorytów nosi 
tytuł „Kulturyści”. 

Odpoczywa — malując, bo jak twier- 
dzi malowanie jest dla niego wytchnie- 
niem i wewnętrzną, ogromną potrze- 
bą. Nie.ogranicza go temat — jak np. 
w pracy ilustratorskiej. Tu może sobie. 
pozwolić na całkowitą swobodę, na 
symbol, metaforę. W obrazach nie mó- 
wi wprost, lecz daje do myślenia, uzna- 
jąc maksymę, że: 

— Każdy wyciągnie dla siebie coś 
swojego, dla siebie tylko. 

ANNA GRZYBOWIECKA 
Zdjęcie: J. Sabara 
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całej szóstki najweselsza jest Stasia. Ani minuty nie 
usiedzi spokojnie, wiecznie ma pełne ręce roboty 
i w ogóle jest strasznie zaganiana. Ale najbard: 
wszystkiego lubi się śmiać. Zawsze znajdzie coś, 
z czego można pożartować, a kiedy czasami robi się. 
smutno, śmieje się sama z siebie, a zwłaszcza ze swej tuszy. 

— Co mi tam — mówi — wiem, że nie jestem najszczuplejsza, 
a nawet bym powiedziała, że jestem gruba, ale nie martwię się. 
Lubię zjeść i już. 

— A propos jedzenia, to byliśmy niedawno na wycieczce 
w Warszawie. W ogóle było bardzo fajnie, muszę przyznać, że 
lody nigdy nie smakowały mi tak, jak w Warszawie. Jadłyśmy 

ich tyle, że... wróciłam do domu z zapaleniem płuc i powędro- 
wałam do szpitala. 

Stasia, Marysia, Teresa i trzy Anki do harcerstwa wstąpiły 
w piątej klasie. Od tamtej pory zawsze trzymają się razem. 
W ogóle w ich szkole prawie wszyscy należą do harcerstwa. 
Choćby np. ich klasa. Liczy około 30 osób (w tym tylko 9 
dziewcząt) i wszyscy są harcerzami. Fajnie jest w takiej klasie. 
Razem jeżdżą na wycieczki, urządzają rajdy i mecze piłki nożnej. 

= Kiedyś — opowiadają — byliśmy na dwudniowym biwaku 
w Małym Cichym. To taka wioska oddalona od Poronina 
9 jakieś 7-8 km. Zabraliśmy wszystko co było nam potrzebne, 
a więc namioty, materace, koce, menażki no i w ogóle cały 
sprzęt biwakowy. Od razu podzielliliśmy między siebie zadania. 
My, dziewczęta gotowałyśmy (całkiem niezły zresztą bigos 
igrochówkę), chłopcy natomiast rąbali drzewo, nosili wodę 
i rozpalili ognisko. Jeszcze kiedyś jeździliśmy na biwaki pod 
łopieką szczepowej. Teraz, kiedy jesteśmy w siódmej klasie, 
druhna wie; że może na nas polegać i wyruszamy zawsze kiedy 
tylko mamy ochotę i pogoda dopisuje. 

„Krokusy'” są zastępem o profilu turystycznym. Wszystkie. 
dziewczęta. bardzo lubią piesze wędrówki i jak tylko mogą 
wyrywają się z domu. A w górach jest gdzie chodzić! Na razie 
jednak dziewczęta nie zapuszczają się w wysokie Tatry. Za to 
wszystkie mniej trudne trasy znają na pamięć 

— Zawsze, kiedy jesteśmy na szlaku staramy się zbierać 
śmiecie po turystach, których w Tatrach jest. coraz więcej, 
a którzy rzadko kiedy pamiętają o tym, żeby papier czy pustą 
puszkę schować do plecaka. 

zeszłym roku dziewczęta zorganizowały 

pierwszy „poważny” rajd. Odbywał się 

n pod hasłem „Szlakiem Skalnej Ziemi”. 

Trasę marszruty i inne sprawy organiza- 

cyjne, (co zabrać ze sobą z odzieży, co do 

jedzenia) omówiły z tysiąc razy. Prześledziły trasę na mapie 

i wydawało im sie. że znają ją na pamięć. Kiedy wyruszały, 

pogoda była jak na zamówienie — ciepło i słonecznie. Góry 
zdawały się być tak blisko, że tylko rękę po nie wyciągnąć. 

Na początku maszerowały rażno. Czas mijał prędko i ani się 
obejrzały jak minęło południe. Po śniadaniu ruszyły w dalszą 
drogę. Im ścieżka bardziej stromo pięła się pod górę, tym 
bardziej dziewczętom rzedły miny. Po jakimś czasie zoriento- 
wały się, że chodzą stale w kółko. Co tu robić? Doskonale 
zdawały sobie sprawę, że z górami nie ma żartów. Wystarczy 
nagła zmiana pogody i o wypadeknietrudno. Właśnie zastana- 
wiały się co zrobić, kiedy na ścieżce zobaczyły mężczyznę 
wyglądającego na rasowego turystę. Ubrany był-w pumpy, 
flanelową koszulę, grube wełniane skarpety i pionierki. Stasia 
z miejsca odzyskała zwykły humor. Podszedłszy, zaczęła z nim 
żartować, opowiadać mu różne rzeczyo klasie, chwilami nawet 
trochę się z niego podśmiewała — jak to ona potrafi. Później 
okazało się, że owym turystą był Lech Bafia — wojewoda 
nowosądecki. 

oże dlatego, że w ich klasie jest więcej chłopców, 

którzy narzucają pewien „styl”, a może dlatego, 

że po prostu same lubią, w każdym razie „Kroku- 

sy” mają bzika na punkcie sportu. Uwielbiają 
piłkę nożną i kiedy tylko się da, urządzają mecze. Chłopcy 
kontra dziewczęta. 

— Czasami troszkę oszukujemy — opowiadają dziewczęta. To 
się dotknie piłki ręką, to popchnie się kogoś. No, ale bądź co 
bądź, mamy twardych przeciwników. Zdarza się jednak, że 
i znimi wygrywamy. 

Droga, prowadząca ze szkoły biegnie bardzo stromo w.dół. 
Tutaj właśnie, zimą wszyscy zjeżdżają na łyżwach. A trzeba nie 
lada jakich umiejętności, żeby choć utrzymać się na nogach. 
Już niejeden złamał nogę na tej karkołomne trasie. 























Dokończenie na str. 5 
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J est jednym najstarszych miast w Pol- 
sce, Już w X wieku był siedzibą władzy 
książęcej, a prawa miejskie otrzymał w la- 
tach 1244-53. Położony na kupieckich 
szlakach szybko staje się prężnym ośrod- 
kiem handlu (słynne Targi Świętojańskie) 
i rzemiosła. Na początku wieku XVI otwar- 
to tu Akademię Lubrańskiego, a nieco 
później liczne oficyny drukarskie. Po roz- 
biorach Polski, Poznań zajmują Prusacy. 
Ludność miasta żywiołowo przeciwsta- 
wia się wszelkim tendencjom germanis- 
tycznym, głównie poprzez zakładanie to- 
warzystw przyjaciół nauk, sztuk pięknych 
itp. Rozwija się też ruch robotniczy, które- 
go organizatorami byli wybitni rewolu- 
cjoniści: M. Kasprzak, J. Marchlewski i R. 
Luksemburg. 

27 grudnia 1918 roku, w wyniku po- 
wstania, które obejmuje całą Wielkopol- 
skę, Poznań zrzuca niewolę pruską. Spod 
okupacji hitlerowskiej miasto zostaje wy- 
zwolone 23 lutego 1945 roku 

Poznań, siedziba jednych z najwię- 
kszych w świecie międzynarodowych tar- 
gów handlowych, jest ogromnym ośrod- 
kiem przemysłowym. Dominuje przemysł 








elektromaszynowy, a czołowym wśród 
zakładów są Zakłady Przemysłu Metalo. 
wego H. Cegielski, producent silników 
okrętowych i taboru kolejowego. Miasto 
jest także dużym ośrodkiem naukowym 
i kulturalnym; posiada aż osiem wyższych 
uczelni, oddział PAN, wiele instytutów 
badawczych, światowej sławy chóry 
(chłopięce Stuligrosza i Kurczewskiego) 
operę, kilka teatrów, muzea. 

Do najcenniejszych zabytków, liczące 
go sobie około 510 tys. mieszkańców, 
Poznania należą obiekty na Ostrowiu Tu- 
mskim. Tam właśnie, w przedromańskiej 
katedrze znajdują Się dwa kamienne gro- 
bowce założycieli państwa polskiego — 
Mieszka | i Bolesława Chrobrego. Na le- 
wym brzegu Warty położone jest Stare 
Miasto, pięknie odrestaurowane po znisz- 
czeniach wojennych. Pośrodku staromiej- 
skiego rynku wznosi się piękny ratusz 
renesansowy z XVI wieku, mieszczący 
obecnie muzeum historii Poznania. 
W parku M. Kasprzaka znajduje się naj- 
większa w kraju palmiarnia. 

Z poznańskich sukcesów sportowych 
na czoło wybijają się osiągnięcia Wojcie- 
cha Fibaka, pogromcy całej plejady do. 
skonałych tenisistów świata oraz sukcesy 
klubu „Lech”. Do krajowej czołówki nale- 
żą także najmłodsi sportowcy miasta 
gimnastycy, lekkoatleci, pływacy. 











Poczatkisiączją 1955 r. Inicjatywa orga- 
nizowania czwórboju zrodziła się 
w gronie działaczy sportu szkolnego: Ze- 
nona Paruszewskiego, Stanisława Szysz- 
łło i Henryka Janowskiego oraz Wojcie- 
cha Wiśniewskiego, ówczesnego kierow- 


Pan Stanisław Szyszło, jeden z założycieli naszego czwórboju. 


Łe 


MIĘDZYNARODOWY 


Zdjęcie: M. Szymański 


nika działu sportowego redakcji „Świata 
Młodych”. Redakcja podjęła się roli orga- 
nizatora i propagatora imprezy. Inicjaty- 
wę gorąco poparł Związek Harcerstwa 
Polskiego. Już w pierwszym roku czwór- 
bój osiągnął ogromną popularność. W 
5500 szkół startowało ok. 360 000 uczest- 
ników. Zawody odbyły się systemem ko- 
respondencyjnym a ich zwycięzcy spotka- 
li się przy wręczeniu pucharu i dyplomów. 
Tak organizowany byłczwórbój do 1960 r. 
Tymiczasem maszyna nabiera rozpędu. 
Ministerstwo Oświaty wprowadza konku- 
rencje czwórbojowe do programu szkol- 
nego. Po 10 latach liczba startujących 
w czwórboju dochodzi do 1 500 000. Za- 
wody na szczeblu podstawowym organi. 
zuje 13 000 szkół. Rolę głównego organi- 
zatora stopniowo przejmuje Szkolny 
Związek Sportowy, zastępując zawody 
korespondencyjne bezpośrednimi, kil 
kustopniowymi eliminacjami. W okresie 
od 1955 do 1976 r. wystartowało w tej 
imprezie 25 milionów uczestników. 
Redakcja „Świata Młodych” zaintere. 


1957 zawody korespondencyjne — NRD 
1958 zawody korespondencyjne - ZSRR 


1958 (Praga) - NAD 
1960 (Artek) - Bulgaria 

1961 (Budapeszt)  ; - ZSRR 

1962 (Sofia) - Rumunia 

1963 (Zielona Góra) - Czechosłowacja 
1964 (Praga) - Czechosłowacja 
1965 (Magdeburg) - ZSRR 

1966 (Artek) - Bulgaria 

1967 (Budapeszt) - Węgry 

1968 (Chorzów) - Polska 

1968 (Moskwa) - ZSBR 

1570 (Sofia) - Bulgaria 

1971 (Bukareszt) - Rumunia 

1872 (Ulan Bator) - Mongolia 

1973 (Preszow) - Rumunia 
1874Berin) - Rumunia 

1875 (Dunaujvarosz) - Rumunia 

1976 (Poznań) -? 





W grupie dziewcząt polskich barw bronią reprezentantki SP-4 Ostróda. 


sowała czwórbojem bratnie czasopisma 
pionierskie w krajach socjalistycznych. 
Już w 1957 r. w międzynarodowym finale 
startują ekipy ZSRR, CSRS, i NRD. W la- 
tach następnych przybywają drużyny Bul- 
garii, Węgier, Rumunii, Finlandii, Francji, 
Mongolii, Kuby, Wietnamu... W 1964 r. 
patronat nad czwórbojem przyjął CIMEA, 
Komitet Organizacji Dzieci i Dorastającej 
Młodzieży przy ŚFMD. Obecnie każdego 
roku do zawodów przystępuje 15-16 min 
dzieci z trzech kontynentów. 

W czwórboju startowali znani dziś spor- 
towcy. Od niego zaczynał swoją karierę 
słynny oszczepnik węgierski, Nemeth, 
oszczepniczka Jaworska, sprinter Wer- 
ner, skoczek o tyczce Ślusarski, medaliści 
wielu mistrzostw, olimpijczycy. 

Polska po raz trzeci będzie organizato- 
rem międzynarodowych finałów. Dwa 
poprzednie odbyły się: w 1963 r. w Zielo- 
nej Górze i w 1968 r. w Chorzowie. Mamy 
nadzieję, że i tym razem, nasi goście wyja- 
dą z naszego kraju zadowoleni. Tego im 
życzymy. I oczywiście rekordów! 








DZIEWCZĘTA, SP-4 OSTRÓDA: 


Anna _ Stachyra, Katarzyna Maciukin, 
Dorota Sosnowska, Ewa Dymek, Dorota 
Korwiel, Danuta Sobotka. 1445 pkt. na 
finale krajowym. Opiekunowie zespołu: 
R. GÓRALSKI, W. DĘBIŃSKI. 


CHŁOPCY, SP-1 ZŁOCIENIEC 


Andrzej Pryboda, Bolesław Stech, Piotr 
Taras, Piotr Bąkowski, Dariusz Miszkie. 
wicz, Andrzej Zalewski. 1315 pkt. w finalo 
krajowym. Opiekun zespołu: A. KORAL 


LEKKOATLETYCZNY 


Zdjęcie: J. Łopuszyński 


Patrzę na stadion. Płoną światła. 
Bieżnia pod stopą jest leniwa. 
Zawodnik biegnie do ostatka, 
dziecięcą piersią taśmę zrywa! 


Pozwól, że nazwę Kosmodromem 
stadion przyjaźni i pokoju. 

Startuje młodość... Nie zapomnę. 

To przyszłość zmaga się w Czwórboju. 


Mihai Nequlescu 


Mihai Nequlescu jest redaktorem na- 
czelnym gazety rumuńskich pionierów 
„Cutezatori”. Obgerwował on międzyna- 
rodowy finał naszego czwórboju Cho- 





rzów'68 i w formie wiersza opisał swoje 
wrażenia z imprezy. 


'ędzią głównym pierwszego międzynaro- 

dowego finału, rozgrywanego w Polsce 
(Zielona Góra' 63) był jeden z inicjatorów 
czwórboju, pan Henryk Janowski. To właśnie 
dzięki jego operatywności zawody przebiegały 
sprawnie i bez protestów ze strony startują: 
cych ekip. Warto dodać, że pan Henryk był 
niema! na wszystkich finałach krajowych. Wy- 
trwałość i zaangażowanie godne podziwu. 





Na zawodach w Zielonej Górze nasz kraj 
reprezentowany był przez zespół uczniów 
Szkoły Podstawowej nr 33 z Warszawy. Polska 
drużyna zajęła wtedy VI miejsce, na dziesięć 
startujących ekip. 


Tylko raz udało się Polakom wygrać między- 
narodowy finał. Triumfowaliśmy na zawodach 
Chorzów” 68. Naszych barw bronili zawodnicy 
z Aleksandrowa Łódzkiego (SP-4), którzy po- 
konali drugą w tabeli drużynę (Bułgarię) o 128 





Kamińska, przebiegając 60 m w czasie 8,0 sek., 
ustanowiła międzynarodowy rekord czwór- 
boju. 


„Rekordem z brodą” można nazwać wynik 
[83 cm w skoku wzwyż! Ten 
rekordowy wynik osiągnął Czechosłowak pod- 
czas finału w Chorzowie. Rekord Lukaczki jest 
aktualny do dziś! Skoro już jesteśmy przy tak 
doskonałych rezultatach trzeba wspomnieć 
© najlepszym w historii czwórboju wyniku dru- 
żynowym. 2890 pkt uzyskał podczas ubiegłoro- 
cznych zawodów, w Dunaujvarosz (na Wę. 
grzech), zespół szkoły nr 75 z Moskwy 





Tytuł _najwszechstronniejszego zawodnika 
międzynarodowych finałów należy do repre- 
zentanta Bułgarii Iwana Krystiewa. Ten potęż- 
zbudowany lekkoatleta, wielka nadzieja 
naszych przyjaciół na olimpiadę Moskwa” 80, 
był najbliższy poprawienia, w Dunaujvarosz, 
rekordu Lukaczki. Na treningach pokonywał 
poprzeczkę na wysokości 2 m! Podczas oficjal- 
nego startu skoczył „tylko” 179 cm. A oto 
pozostałe wyniki Bułgara: bieg na 60 m — 7,7 
sek., skok w dal — 6,43 m, rzut piłeczką — 73 m. 
Razem 356 pkt! 











Tadeusz Ślusarski, byty „Brumel czwórboju”, aktualny współrekordzista Europy 
w skoku o tyczce, kandydat do olimpijskiego medalu. 


[ey4 fo] .1:[eX] 


Zdjęcia: M. Świderski 
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POZNAŃ'76 - 
ZACZYNAŁEM 


OD 
CZWÓRBOJU — 


MÓWI „BRUMEL” 
NASZEJ IMPREZY 





"Trzy nieudane próby na wysokości 5 m elimi 

nują go z walki o olimpijski medal Mona. 
chium*72. A przecież przed wyjazdem na igrzy 
Ska tyczka-katapulta podnosiła go znacznie wy. 
żej. Brak doświadczenia, olimpijski debiut, 
olbrzymie napięcie towarzyszące tego typu im 
prezom, zgubiły jednego faworyta. Ta- 
deusz Ślusarski, późniejszy mistrz i rekordzista 
Europy, jeden z najlepszych tyczkarzy świata, 
niespodziewanie dla samego siebie, nie zdołał 
zakwalifikować się do ścisłego finału. Teraz staje 
przed kolejną próbą. Czy w Montrealu zrewanżu. 
je się za monachijską porażkę? Jakim wynikiem 
można zagwarantować sobie medal? Jakie były 
początki jego sportowej kariery? Takie wł 
i tym podobne pytania zadaliśmy Tadeuszowi 
Ślusarskiemu. 

— Najtrudniej odpowiedzieć mi będzie na 
pierwsze pytanie. Pretendentów do czołowych 
lokat jest teraz więcej aniżeli przed czterema laty. 
Wprawdzie wspólnie z Władysławem Kozakie- 
wiczem poprawiliśmy niedawno rekord Europy 
na 5,62 m, ale Amerykanin Dave Roberts skoczył 
jeszcze wyżej — 5,70 m. Warto także wspomnieć, 
że wysokość 5,50 m pokonało w tym sezonie aż 
dwunastu zawodników. Uważam, że olimpijski 
konkurs podobny będzie trochę do... loterii. Przy 
tak licznej grupie doskonałych skoczków o zwy. 
ciąstwie decydować będą łut szczęścia i odpor. 
ność psychiczna. Sądzę, że walka o meda! 
dopisze pogoda, rozpocznie się dopiero na wy. 
sokości 5,50 — 5,60 m. 

— Pamiętasz początki swojej kariery? 

- Zaczynałem od lekkoatletycznego czwórbo- 
ju „Świata Młodych”. Chodziłem wtedy do szko- 
ły podstawowej nr 3 w Żarach. Moja drużyna 
startowała w finale krajowym aż trzy razy... 

— Nazywano cię wtedy „Brumelem”... 

— Nawet byłem z tego dumny. Tak nazywał się 
przecież ówczesny rekordzista świata w skoku 
wzwyż. Ja miałem wtedy 13 lat, skakałem 1,33m, 
centymetr wyżej od mojego wzrostu. „Świat 
Młodych” napisał o mnie, że jestem „wielkim 
talentem, na miarę radzieckiego mistrza Walere- 
go Brumela...” 

— lle wynosiły twoje czwórbojowe rekordy? 

—_ Skok wzwyż 156 cm, w dal -5,20m, piłeczka 
— 62 m, „sześćdziesiątka'” — 8,0 sek. Wcale nie 
nadzwyczajne wyniki. Nie byłem więc żadnym 
„cudownym dzieckiem” 

- A jednak.. 

— Nie bądźmy naiwni, W dzisiejszym sporcie 
przy tak „wyśrubowanych'” rekordach, talent 
stanowi maleńką cząstkę wszystkich składają- 
cych się na wartościowy rezultat elementów. To 
nie jest slogan, ale bez uporu, bez istnej trenin- 
gowej harówki, żaden sportowiec wiele nie osią- 
gnie. 

— Wróćmy do czwórboju. Powiedz co dała ci 
nasza impreza. 

= W czwórboju po raz pierwszy zasmakowa 
łem prawdziwej walki. Przydała mi się teżspraw- 
ność ogólna, którą w nim zdobyłem. I to jest 
chyba najgłówniejsza zaleta imprezy. O tym stale 
powtarzał nasz nauczyciel wf, pan Henryk Jach 
i moi późniejsi trenerzy. O tym powinni również 
pamiętać wszyscy początkujący lekkoatleci, Zre- 
sztą nie tylko oni. 

= Czy wiesz jakie rezultaty osiągają dziś mło- 
dzi czwórboiści? 
dają sobie sprawę, że dawne rekordowe 
stanowią aktualną przeciętność. Podobny 
postęp panuje także w sporcie dorosłych, We 
wszystkich dyscyplinach. A korzystając z okazji, 
w związku z jubileuszowym XX międzynarodo 
wym finałem czwórboju Poznań'76, życzę radak- 
dji dalszych osiągniąć w popularyzowaniu spor 
tu. Czwórboistom zaś doskonałych wyników. za- 
dowolenia z uprawianej dyscypliny. A w przy- 
szłości startu na olimpijskich igrzyskach. 

— Dziękujemy za życzenia i rozmowę. Pomyśl 
nego występu w Montrealu 












































Opracował: ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


LYYVCZNE 





W momencie gdy piszę te słowa, upał jest rzeczy: 
wiście okropnościowy i choć nie mam pojęcia, 
je do rąk ten numer 
Świata Młodych”, pozostaję wierna tematowi dr 





jaka pogoda będzie gdy weźmie 








(zdjęcia!), które albo s: 








e tworzą karczek, albo są do 
takiego malutkiego karczka przymocowane. A od karcz- 
ka w dol, leci sukienka zupelnie swobodnie - bywa lekko 
przymarszczona, lekko rozkloszowana, uszyta z rozsze- 





czyli temu, co mnie aktualnie najbardziej dręczy. A więc 
mamy upał! I co wtedy? 

Jestem zdania, że latem cudowną rzeczą są spodr 
z teksasu, wszelkiego autoramentu szorty, bawełniane 
trykotowe bluzeczki itp., ale gdy przysłowiowy żar le 
się z nieba, to wszystkie te w/w ciuchy przestają być takie 
cudowne — jest w nich po prostu bardzo gorąco. I grube 
spodnie (bądź co bądź „teksasy” nosimy i w mrozy), 
i obcisłe szorty, i przylegające do ciała bawelniane bluze- 
czki nie są tym, o czym najbardziej dusza nasza w tym 
momencie marzy. 

Pewnie, najlepiej, to założyć w takiej sytuacji mikro- 
skopijne bikini i wskoczyć wtym do wody, ale nie zawsze 
okoliczności są ku temu tzw. sprzyjające. Wtedy nie ma 
jak lużna i bardzo wydekoltowana sukienka. Właściwie to 
nie jest to nawet dekoli, ale coś w rodzaju szeleczek 














rzających się ku dołowi klinów. Dobrze jest mieć wąski 
i długi pasek z tego samego materiału do przewiązania 
się w talii, z tym, że gdy upał jest maxi, to pasek jedynie 
przeszkadza. Nie muszę chyba dodawać, że laka „upal- 
na'” sukienka uszyta powinna być z materialu przewiew- 
nego i higroskopijnego - wykluczone są więc z góry 
wszystkie sztuczne włókna, a najbardziej jest przydatne 
to, co najprostsze: kreton, płócienko, pika, etamina, 
kora... 

Polecam to wszystko Waszej uwadze! | na koniec 
informacja - jeśli wszystkie techniczne okoliczności do- 
piszą, to za tydzień przedstawię kolejną propozycję 
w ramach KLAN-u, a mianowicie: zupełnie zwariowaną 
bluzkę i spódnicę, którą każda z Was może sobie sama 
z mnóstwa różnych ścinków uszyć. 











RIUSZKA 








PRZUZJAA. 
JAKA MA BYĆ PRZYJAŹŃ? 

ji i listu 
szw AZCE 
czyna”'. Był on niejsko odpowiedzią na moje 
poglądy, tyle tylko, że autorka listu nie bardzo 
zrozumiała moje intencje. Otóż ja wcale nie 
twiordzę, że osoby, które mają do siebie preten- 
sje. nie mogą się ze sobą przyjażnić. Właśnie 
między przyjaciółmi powinna. obowiązywać 





TEŻ O PRZYJAŹNI 


„Zdziwił mnie list „Chłopaka”” z 62 nr „ŚM”. 
Moim zdaniem przyjażń istnieje, a jeśli Marek 
wstydzi się powiedzieć prawdę Arturowi, to 
między nimi z pewnością jej nie ma. W ogóle 
irudno zdałiniować to uczucie. Ja np. mam 
przyjaciółką, która sama nawet nie wie, ile dla 
mnie znaczy. Choć nieraz się znią posprzeczam, 
10 potem jest mi jeszcze bliższa. Myślę też, że 
przyjażń prawdziwa nigdy się nie kończy. Może 
natomiast wygasnąć, ale od nas. zależy, by 
utrzymać ją jak najdłużej. 


Dorota Krajewska 


PIERWSZA MIŁOŚĆ 


Bardzo zdziwił mnie list Beaty z 58 numeru 
(IE LRE EA A 
rych wie jeszcze bardzo mało. Przecież właśnie 
13-15 latki przeżywają swoją pierwszą miłość. 
Nie jest ona długotrwała ani idealna, ale może 
dlatego na zawsze zostaje w pamięci. Iwcale nie 
trzeba być dorosłym aby ją przeżyć. Dojrzałość 
nie zależy moim zdaniem od wieku, ale od 
sposobu myślenia, od postawy zajmowanej 
w różnych sytuacjach. Beatę zaś chciałabym 
przekonać o tym, że jeśli dziewczyna i chłopak 
„durzą się'” w sobie, to wcale nie musi im być 
nudno. Można przecież ciekawie i wesoło spę- 
dzać czas i cieszyć się każdą wspólnie przeżytą 
chwilą. Dlatego nie trzeba potępiać nastolatków. 
piszących listy o swoich młodzieńczych miłoś- 
ciach. Są to ich pierwsze uczucia zaledwie „kieł: 
kujące” i nie powinny zostać zniszczone. 


Lucyna Gąsior 


„SAMODZIELNA NAUKA 


JĘZYKÓW 


Chciałbym nauczyć się języka hiszpańskiego 
lub francuskiego, ale w mojej okolicy nie można 
kupić samouczków do naukitych języków. Może. 
jest gdzieś księgarnia, która nar zamówienie 
mogłaby przesłać takie podręczniki? 


Jan Borzym 


U „KROKUSÓW”' 
FAJNIE JEST! 


Dokończenie ze str. 3 





Marysia, Stasia, Teresa i Ania zimą urządziły olimpiadę 
sportową dla zuchów. Był konkurs na najfajniejszą rzeźbę ze 
śniegu, były zjazdy na nartach i łyżwach, no ioczywiście, bitwa 
śniegowa. Najsprawniejszym przyznano nagrody, które dziew- 
częta kupiły za pieniądze uzyskane ze zbiórki złomu. 


ają „Krokusy” swoją tajemnicę. Najpierw nie 

chciały o tym mówić. Powoli jednak „rozkręciły 

się”. Wtedy okazało się, że dziewczęta działają 

jako „Niewidzialna ręka". Nie chciały o tym 

wspominać, ponieważ bały się, że ktoś z Poroni- 
na przeczyta „Świat Młodych” i „wyda się”, że to właśnie one 
ukrywają się pod tym kryptonimem. A one nie chcą, bo 
przecież nie na tym polega działalność „Niewidzialnej ręki”. 
Chcą pozostać nierozszyfrowane. Największa radość jest właś- 
nie wtedy, kiedy zrobi się komuś niespodziankę. „Krokusy” 
oczywiście,'pomagają chętnie wszystkim. Np. ustaliły dyżury 
i codziennie, któraś z dziewcząt chodzi do samotnej staruszki 
mieszkającej w ich wsi. Noszą jej obiady, sprzątają domii rąbią 
drzewo. 

— Nasz zastęp jest bardzo zgrany. Same nie wiemy, czy to 
zasługa naszej zastępowej, czy szczepowej. Jakoś zawsze 
umiiemy się dogadać. Wszystkie mamy poczucie humoru i nig- 
dy się nie obrażamy. 

Zastępowa „Krokusów” — Anna Gąsienica — znalazła się 
w pierwszej dziesiątce w br. w plebiscycie na najlepszego 
zastępowego. Czy to tylko jej zasługa, że u „Krokusów” jesttak 
fajnie? 





ANNA CHEŃSKA 
Zdjęcie: E. Fabryczny 
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TELEWIZJA CZWARTEK Nemo władca mórz” cz. II WTOREK Słoneczna dyskoteka. —Melodiednia- „Telemach NECZNIK: — Autostradą, 
17.00 TELEFERIE: - Nowy słuch. wg powieści Juliu- 13.50-14.20 Pr.IV „Wakacje ŚRODA w dżinsach” odc. 3 — Pio- 
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16.30 Kino Zwierzyńca: — Lato okresem pomocy przy _ 15.00-16.00 Pr. I. RADIOFE- mu — Na dwóch kółkach do nika — Melodie driet- Tech. PIĄTEK 
Filmy animowane ze zwie- żniwach — Piosenki - Film _ RIE: — Zapowiedź progra- _ pięciu — Akcja dla młodych nika na start! - „Telemach _ 1350-14.20Pr.V. „Wakacje mu — Na dwóch kółkach do 
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pomysły wędrówek waka- 11.00-11.20 Pr. Teatr Fan- graficzne) - „Przygody Re- słuch. Adama Bahdaja. — CZWARTEK - Koncert dla każdego. 





cyinych — Wakacje w chat- 


tazji: — „Ma —Tari — Kari — _ miego” odc. Sserialu słuch. 
kach studenckich - Moda dobry ptak” słuch. wg wg Hectora Malot. - Harce- 
wakacyjna - Sporty opow.Borysa Zachodzera.  rskie wiadomości ze zna- 
wodne. 15.00-16.30 Pr.l. „Kapitan kiem jakości. 











skiej Piosenki biorąc pod uwagę 

wysoką rangę festiwalu, jego za- 
sługi dla rozwoju piosenki polskiej oraz 
tradycję nagradzania piosenek szczegól- 
nie wartościowych i atrakcyjnych, a także 
ciekawych _ indywidualności  wykonaw- 
czych, postanowiło nie przyznać czte- 
rech głównych nagród...” Werdykt na 
pewno dyskusyjny, będący jednak od- 
zwierciedleniem tego co działo się na est- 
radzie opolskiego amfiteatru. 

Zaczęło się wszystko obiecująco: zrezy- 
gnowano z prezentacji przebojów, bo na 
dobrą sprawę można by je policzyć na 
palcach jednej ręki, zorganizowano za to 


J:. XIV Krajowego Festiwalu Pol- 
r. 








W. powsalj w 1875 roku gdańskiej grupie SEBASTIAN śpiewają studena PWSM oraz absolwenci 


PIOSENKA TYGODNIA 

Tej piosenki słuchajcie w dniach 12-17 
lipca w II programie Polskiego Radia 
0 godz. 15.00. 


redniej szkoły muzycznej. Zespół nagrał kilka piosenek w rozgłośni poznańskiej, 
istom na Międzynarodowym Festiwalu Piosenki w Sopocie. 


Zdjęcia: M. Żbikowski 


Piosenka tygodnia 

STUDIO SŁONECZNIK: — 
Kącik jednego wiersza — 
Opowieści Sokolego Oka — 


15.00-16.00 Pr. Il. RADIOFE- 
RIE: — Zapowiedź progra- 
mu — Mała olimpiada kon- 
kurs sportowy dla każdego. 


senka tygod 
15.40-16.00 


BEZ PRZEBOJU 


koncert składający się z pięciu bloków 
przygotowanych przez Estrady. Tę rywali- 
zację wygrali faworyci, czyli bardzo silna 
ekipa Estrady Poznańskiej. Brawa za po- 
myśl i realizację! Druga nowość — elimina- 
cje do koncertu „Po raz pierwszy w Opo- 
lu”. Młodzi ludzie z całej Polski nadesłali 
taśmy z nagranymi przez siebie utworami 
(w warunkach domowych rzecz jasna, na 
dostępnych na rynku magnetofonach). 
Najlepszych zaproszono do Torunia, gdzie 
dokonano ostatecznej selekcji. Niestety - 
początkujący piosenkarze — byli wśród 
nich i laureaci festiwali środowiskowych — 
na razie potrafią tylko naśladować swoich 
starszych kolegów; powtarzają ich gesty, 
kopiują charakterystyczne zawodzenia itd. 
Inna sprawa, że nie wszyscy otrzymali od 
komisji artystycznej interesujące piosenki. 
Poza wyróżnionym przez jury Duetem ZZ 
z Ząbkowic Śląskich i gdańską grupą Se- 
bastian, podobała mi się Tamara Kucera, 
studentka PWSM w Katowicach, skąd po- 
chodzi także lepiej brzmiący big - band 
akompaniujący młodym solistom. 
Festiwal w Opolu to przede wszystkim 
premiery. Wszyscy czekają na nowe pio- 
senki, które jeśli nawet nie staną się prze. 
bojami, dominują przez najbliższy rok na 
estradach i antenie radiowej. I właśnie ten 
koncert był chyba najsłabszy, stąd zaska- 
kujący trochę werdykt jury. Już po zakoń- 
czeniu festiwalu rozmawiałem z przewod- 
niczącym Komisji Artystycznej Krzyszto- 
fem Sadowskim, pytałem: dlaczego przy- 
jęto piosenki nieciekawe, piosenki o ni- 
czym, dlaczego zakwalifikowano do kon- 


»Hallo, hallo Pani Przygodo!« 
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Śpiewa zespół GAWĘDA 


Już zamknęły się za nami szkolne bramy 
Już serce lekkie niby ptak! 

'Na zielonych dróżkach znowu się szukany! 
Hallo, hallo, wołając tak: 


Na górskim stoku, czy nad wodą, 
Śród lak, czy tam gdzie lasu ceńż 





Choćby nawet trochę mocniej wietrzyk dmuchał, 
Choćby się chwiał na drzewie liść, 

Wiemy dobrze, że nie przyjdziesz do „piecucha”. 
Więc trzeba ci naprzeciw iść! 


Hallo, hallo Pani Przygodo! 
Króciutko trwa wakacji czas! 
Hallo, hallo Pani Przygodo! 
Kochamy cię! Oczekuj nas! 

Na górskim stoku, czy nad wod, 
Śród łąk, czy tam gdzie lasu cień, 
Gdziekolwiek jesteś, o Przygodo — 
Pewnego dnia znajdziemy cię! 
Hallo, hallo, hallo, hallo! 
Znajdziemy cię! 


certu premier piosenki - weteranki - vide 
„Niech wam życie płynie” Górzyńskiego 
i Janczerskiego... „Okazuje się, że — cytuję 
znakomitego organistę - festiwal opolski 
przestał bawić znanych kompozytorów, 
autorów tekstów i wykonawców, że do 
imprezie trzeba ich 
. Smutne to, ale podob- 

















no prawdziwe... 

A teraz kilka słów o nagrodzonych, czy 
raczej wyróżnionych piosenkarzach. Ża- 
dna z nich nie jest oczywiście przebojem - 
to uwaga pierwsza. Wątpię, czy utwó! 
kupię dzieciom saneczek - Zenek blues” 
znalaziby się w gronie laureatów, gdyby 
śpiewał go inny wykonawca — to uwaga 
druga. W pozostałych kompozycjach zbyt 
wiele było cytatów i schematów melodycz- 
nych, choć niektóre z nich interesująco 
zaaranżowane. 

Jak zapewne pamiętacie, w roku ubie- 
głym doskonale wypadło trio konferansje- 
rów: Krystyna Sienkiewicz, Jan Stanisław- 
ski i Krzysztof Materna. „Idąc za ciosem” 
Olga Lipińska — główny reżyser festiwalu, 
pasowała na konferansjerów Bogusława 
Sobczuka i Jerzego Stuhra. Ich debiut nie 
należał do udanych. Z kadry konferansje- 
rów  wyróżniłbym Andrzeja Zaorskiego 
i Krzysztofa Maternę. 

Festiwal opolski to nie tylko oficjalne 
koncerty i nagrody, ale także imprezy to- 
warzyszące. Fetowaliśmy w tym roku jubi- 
leusz XXX-lecia Polskich Nagrań, słuchaliś- 
my propozycji dyskotekowych Zjednoczo- 
nego Przedsiębiorstwa  Rozrywkowego, 
oklaskiwaliśmy między innymi Marka Gre- 
chutę i zespół Dwa plus Jeden, który za- 
prezentował program składający sie 
z dwóch części: 45-minutowej suity „Ak: 
tor” poświęconej pamięci Zbigniewa Cy- 
bulskiego i 40-minutowego półrecitalu. 
Suita to przede wszystkim interesująca 
muzyka, pomysłowa aranżacja i bardzo 
sugestywna scenografia poznańskiej gru- 

y Od - Nowa. Myślę, że ten program 
należałoby jak najszybciej utrwalić na pły- 
cie i taśmie filmowej. 

Po tych nie zawsze wesołych spostrze- 








w dżinsach” ode. 4. — Pio- 





Polskie Radio i Telewizja 
zastrzegają sobie możli 








„Nie kupię dzieciom saneczek - Zenek blues” to 
piosenka tylko dla Andrzeja Rosiewicza.... 


żeniach, słowa pocieszenia. Lech Terpiło- 
wski, znany krytyk muzyczny, juror XIV 
edycji Krajowego Festiwalu Polskiej Pio- 
Senki uważa że: „przeżywał on różne me- 
tamorfozy, ulegał panującym modom mu- 
zycznym i estradowym obyczajom, zmie- 
niał swój profil modelowy w zależności od 
tendencji twórczych i propozycji wykona- 
ch... Nie stracił przez to charakteru 
ieżących doko- 
nań w różnych rejonach twórczych i od- 
iarskiej, nie utracił swej 
niewątpliwej rangi jako promocyjny kon- 
kurs piosenkarstwa polskiego i piosenkar- 
zpretacyjnej. I w tym jego 

„Oby... 























Tegoroczną Miss-Obiektywu została Eżbieta Dmoch z zespołu „Dwa plus Jeden” 


REPORTER 


JJ 


chlapaniu 


Już ox dość dawna zapytui 


językiem 


Według Leksykonu PWN” ozn: 


Pretodziem wlaśnie ulicą Sło- 
vackiego, kiedy przyszło mi do 
glowy, że mogę odwiedzić Katarzy- 
nę, mieszkającą nieopodal. Obie 
całem jej, że wpadnę do niej 


Jednakowoż na klatce schodo- 
wej olśniło mnie: przecież Katarzy- 
ny może nie byćw domu. Opierając 
się o parapet napisałem kartki 
stępującej treści: „Bylem, a 
zastałem. Zadzwoń. Kichote. 
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„KTaWoa * 





Nacisnąłem dzwonek. Zza drzwi 
dobiegło wściekle ujadanie Azorka Ten_ rycerz pr 
po czym nastąpiła chwila ciszy i lek- szedl do swoj 
ko zachrypnięty glos spytał: - „A „krawca”, czyli — jak 
kto tam?” tosiędawniej nazywało 

Nic się stara nie bój, raz - dwa — do płatnerza, aby na- 
otwieraj, to ja! - zapewnilem szat- prawił mu zbroję. Po- 
mancko głos zza drzwi. patrzcie jednak na cień 














Kady znajdzie tu coś dl siebie, Nie wymagam od Was w tym 
numerze. wielkiego wysiłku umy” 
latwo twpaść w pułapkę, któcą dziś ma Was zastawił 








wego, al 


czytelnicy, 60 to znaczy „abrakadabea! 
Wyraz nieustalonego pochodzenia i znaczenia; 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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w Abraka. 





ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


TAJEMNICA AZTEKÓW: Ten diagram miej 








rzy sobie 15 





Przyjrzyj się uważnie tej zwariowanej historyjce obrazkowej, Już 
na pierwszy rzut oka można poznać, że obrazki 
Czy potrafisz szybko i właściwie poustawiać je w takiej kolejności, 
by historyjka odzyskała swój sens. 


joprzestawiane. 














ale tylko 
jedno prowadzi do środka czyli do białego 
prostokąta. Spróbuj przekonać się, które wej 
ście jest prawidłowe, tylko uwaźnie — nie daj 
się zwieść pozorom. = . 
























Uwaga instruktorzy obozów na których 
gościcie rówieśników z zagi 
w następnym numerze zamieścimy wiel- 
ki konkurs pn. „Witamy w Polsce”. 


- Kto? h rycerza — coś się tu nie tytko kawalki 3 i 4, KTÓRY lipca o godz. 15.00. Jeśli w tym cza- 
Swój. = Okropnie nie lubię tak zga Nawet pani aż zy bis sie nastawisz radiodbiornik na fale 
przez drzwi przedstawiać się, wy- płatnerzowa jest zdzi- JEK: dwie ukóne w kane. | Średnie Polskiego Radia, czyli na 
krzykiwać swoje imię i nazwisko. wiona. Znalazlem co niach na dole rysunku, trzecia | Program II - będziesz mógi rozwią- 
Co się certolisz odsuń wreszcie za- najmniej _ jedenaści wtorbiecznanakołowyimęż. | Zać radio-krzyżówkę. Wpiszesz ha- 
suwę! - pogoniłem Katarzynę. różnic między ryc szyzny, piąa ra szyi kozy, z 
rzem na obrazku a jego szósia na płocie iódmanada: | nych prześlesz pód adresem poda- 
Zgrzytnęło. Między drzwiami cieniem. Czy ty też po- hu mniejszego bodynku, e nym w audycji. Weżmiesz udzial 
a framugą utworzyła się szpara, trafisz je odnaleźć? ma wśród gałęzi drzewa. w losowaniu nagród. 


a wniej pojawiły oczy i nos wystra- 
szonej cokolwiek... babci. 

- Ja do Kasi. 

— Kasi nie ma. 

- Pani będzie uprzejma przeka- 
zać. - Wetknąlem jej ów list pisany 
na klatce schodowej i wyszedłem. 
Zrobiło mi się trochę glupio. Nie 
tylko wobec babci, bo natychmiast 
pomyślałem o dziesiątkach telefo- 
nów do mnie i mojej siostry odbie- 
ranych przez naszych rodziców, 
którzy zanim słowo zdołali wy- 
krztusić, słyszeli: „Bywaj stara kro- 
wo!”, „Hej, to ty? Posłuchaj... „Si- 
mona jest? Nie? A kiedy będzie? 
Aha, Dobra, to może jej pani powie, 
że Ja dzwoniłem”. 

Komentarz zbyteczny, prawda? 

„Don Kichote” 


ANIO:KR= 








! Już 


dla obsługi i amunicji. Gag spojrzał na zegarek. Stanowisko 
zostało wykopane w całości w ciągu dwóch godzin i dziesięcii 
minut. I to jakie stanowisko! Z takiego stanowiska może być 
dumna Akademia Inżynieryjna imienia jego wysokości. Gag po- 
patrzył na Drambę. Szeregowiec Dramba zawisł nad krawędzią 
okopu. Ogromne dłonie przyciśnięte do bioder, łokcie odstawić 
ne, uszy opuszczone, pierś wypięta, i wiało od niego orze: 

cym chłodem i zapachem świeżej z 

— Zuch - powiedział niegłośno Ga; 

- Służę jego wysokości, master kapra!! — wrzasnął robot. 

— Czego nam jeszcze brakuje? 

Butelki gorzałki i wędzonego śledzia, master kapral? 

Gag uśmiechnął się. 

— Ta- ak- powiedział. — Jednak zrobiłem z ciebie, żłobie, żoł- 
nierza, 

Oparł dłoń o brzeg okopu i jednym ruchem przerzucił ciało na 
trawę, potem wstał, otrzepał kolana i jeszcze raz obejrzał stano- 
wisko, tym razem z góry. Tak, stanowisko naprawdę było poka- 
zowe. 

Słońce stało wysoko, po rosie nie zostało nawet śladu. Księżyc, 
nieszkodliwy kawałek topniejącego cukru wisiał nad zachodnim 
horyzontem, nad mglistym konturem potwornego miasta. Step 
wokół bzykał miliardami koników polnych, płaski rudo-zielony, 
wszędzie jednaki i pusty jak ocean. Monotonię naruszał tylko 
obłoczek zieleni w dali i czerwieniejący w tej zieleni kryty da- 
chówką dach domu Kornieja. Bzykający, przepojony zapachem 
ziół step dookoła, nad nimi czyste szaro-błękitne niebo, a w cen- 
trum on, Gag. Dobrze mu tutaj. 

Dobrze, ponieważ wszystko jest daleko. Daleko stąd znajduje 
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NOxKS=AELK 
AELT+NN=ANIN 


Zastąp litery cyframi od 0 do 9 tak, aby powstały prawi- 
dłowe działania arytmetyczne. Jednej literze odpowiada 
zawsze ta sama cyfra. Następnie na miejsce cyfr w poda- 
nych zestawach podstaw odpowiadające im litery, a po- 
wstałe w ten sposób wyrazy wpisz do górnego diagramu 
tak, aby powstał ukośnik (wyrazy czytane lewo- i prawo- 
skośnie w dół). Litery z kratek ponumerowanych od 1do25 
przenieś do odpowiednich pól dolnego diagramu i odczytaj 
rozwiązanie. Jest nim kwadrat magiczny 5 x 5 (wyrazy 
czytane poziomo i pionowo). Rozwiązanie (tylko wyrazy 
kwadratu) wypisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane 





ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 86 


z 65 Nr „ŚM” z dnia 29.05.1976 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Wakacje za 
pasem — pora wypoczynku. 


nr 82". 


bonów książkowych. 





się niepojęty Korniej, dobry, nieskończenie cierpli- 
wy, pobłażliwy, uważny, nieugięty milimetr po milimetrze wci- 
skający w serce miłość do siebie i zarazem nieskończenie niebez- 
pieczny, niczym bomba o ogromnej sile, która może wybuchni 

w najbardziej nieoczekiwanym momencie i roztrzaskać na kawał- 
ki wszechświat Gaga. Daleko stąd jest podstępny dom, przepeł- 
niony nieprawdopodobnymi, niewiarygodnymi mechanizmami, 
nieprawdopodobnymi i niewiarygodnymi istotami przemiesza- 
nymi z takimi jak Korniej ludźmi-potrzaskami, dom kipiący żywi 

łową działalnością pozbawioną wszelkiego rozumnego i wido- 
mego celu i dlatego właśnie równie niepojęty i rozpaczliwi 

niebezpieczny dla wszechświata Gaga. Daleko stąd jest ten 
podstępny, oszukańczy świat, w którym ludzie mają wszystko, 
0 czym tylko mogą zamarzyć ja ich są zwyrodnia- 
łe, cele pozaziemskie, a środi nieludzkie. I jeszcze 
dlatego Gagowi jest dobrze, że tu udaje mu się, choć na krótko 
zapomnieć o przygniatającej ponad jego siły odpowiedzialnoś 

o tych wszystkich zadaniach niecierpiących zwłoki, nieuniknio- 
nych i nie do rozwiązania, które nabrzmiewają jak wrzód w jego 
zgorączkowanej duszy. A tu wszystko jest takie łatwe i proste. 

— Oho! — powiedział Korniej — To jest coś! 

Gag podskoczył w miejscu i odwrócił się. Korniej stał po 
przeciwnej stronie okopu i z wesołym zdumieniem oglądał stano- 
wisko ogniowe. 

— Prawdziwy z ciebie fortyfikator — powiedział. — Co tu wybu- 
dowałeś? 

Gag przez chwilę milczał, ale nie miał wyjścia. 

— To stanowisko ogniowe — burknął niechętnie — Dla ciężkiej 
haubicy. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 


WYRAZY 5-LITER.: 2-7-2-7-5-, 2-7-8-7-6-, 8-3-5-3- 
1-, 8-7-2-1-8-, 5-4-5-3-1-,9-4-5-4-9-, 6-1-5-7-2-, 0- 
1-9-1-5-, 0-4-5-3-6-, 0-4-5-7-9-, 0-4-9-4-5-. 

WYRAZY 7 - LITER.: 8-7-2-1-0-7-8-, 6-4-5-1-0-7-9-. _ Zlesny 





> Bony książkowe wylosował 


Kazimierz Janas Stanisław Jankiewicz 
Tomasz Kantor Bożena Łania 
Irena Łębkowska Agnieszka Michalak 
Ewa Sienkiewicz Anna-Maria Szcześniewska 


Grażyna Wojciechowska Roman 


Korniej był wstrząśnięty. 

— Dla kogo? 

— Dla ciężkiej haubicy. 

— Hm... A skąd weźmiesz haubice? 

Gag milczał, patrząc spode łba na Kornieja. 

— No dobrze, w końcu to nie moja sprawa — powiedział Korniej 
po chwili — wybacz, że ci przeszkodziłem... Otrzymałem pewne 
wiadomości i chciałem jak najszybciej podzielić się nimi z tobą. 
Chodzi o to, że wasza wojna się skończyła. 

— Jaka wojna? — tępo zapytał Gag. 

— Wasza. Herzoga jo z imperatorem. 

— Już? — cicho zapytał Gag — Przecież mówiłeś: trzy, cztery 
miesiące. 

Karniej rozłożył ręce. 

— Wybacz — powiedział — Omyliłem się. Wszyscy się omylili. Ale 
wiesz to jest dobra omyłka. Zgodzisz się ze mną, że to była 
omyłka w dobrym kierunku... Wystarczył miesiąc. 

Gag oblizał wargi, uniósł głowę i znowu ją opuścił. 

- Kto... i zamilkł. 

Korniej czekał patrząc na niego spokojnie. Wtedy Gag znowu 
podniósł głowę i patrząc mu prosto w oczy, powiedział. 

— Chcę wiedzieć, kto zwyciężył. 

Korniej bardzo długo milczał, i z jego twarzy nie nie można było 
wyczytać. Gag usiadł — nogi mu osłabły. Tuż obok z okopu 
sterczała głowa Dramby. Gag bezmyślnie zagapił się na tę głowę. 

— Przecież ci już tłumaczyłem — powiedział wreszcie Korniej 
Nikt nie zwyciężył. A raczej wszyscy zwyciężyli. 





C.d.n. 





SPÓJRZ KAIKO „JAKAS 1... MOZE MODR JEST 
STARUSZEK ZAŹYMA 
PORANNEJ KFPELI. 
LUBIĘ DZIADKÓM 
CZYSCIOSZKÓŁJ, 











DŹMIGAŁEM CHRUST 
Z LASU. MSZEDEEM 
NA MOSTEK,GDY Z 
NAPRZECKA PO 
IAMIEA SIĘ BADA 
ZAKUTYCH ma 
ZBROJE EO— 





KIRO, CZY 
MYSLISZ O TYM9 
SRMYM, co JA ? 


2. | 


PRZYJACIEL 


Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 


Wtedy zrobiłem krok naprzód. Ściana się za mną zaciągnęła 
i zapadła kompletna ciemność, jak w czasie nocnego strzelania. 


Wyciągnąłem ręce przed siebie, żeby nie rąbnąć o coś, zrobiłem 
może dwa kroki i zaplątałem się w jakiś materiał. Aż się wzdry- 
gnąłem. Co to znowu za materiał? Skąd on tutaj, w gabinecie? 
Nigdy przedtem czegoś takiego tu nie było. Nagle słyszę głosy, 
a jak te głosy usłyszałem na śmierć zapomniałem o wszystkich 
materiałach świata, zamarłem i nawet chyba przestałem oddy- 
chać. 

Od razu poznałem, że mówią po imperatorsku. Ja te ich 
churły-murty, to piskliwe ochrypienie na tamtym świecie po- 
znam. Rozmawia dwóch, jeden — zwyczajny szczurojad, tak bym 


LIME. LEC 
BOSIEDŻMAY 


śiiane<? | | BAŁEWANYJ 


POMÓZCIE Fl SIĘ 
MSYDOSTĄACĆ NA 


SZELMY! ZEPCHNĘŁI 
DZIADKA DO STRUMIENIA. 
TO DO nich PODOBNE. 


R NE 


ODSYPALI Z 
SAKIEMK| 
CZEŚĆ PIE- 
PNĘDZY, 
PRZEZNIA— 





po nim przejechał serią z automatu, no — a drugi... nie uwierzycie, 
chłopcy, w pierwszej chwili sam sobie nie uwierzyłem. Drugi to 
był Korniej. Jego głos, bez wątpienia. Tylko, że, po 

mówił po imperatorsku, a po drugie w takich rejestrach, jakich ja 
tutaj nie tylko u Kornieja, ale u nikogo na tej planecie nie 
słyszałem. To było, chłopcy prawdziwe przesłuchanie, oto co to 
było. Widziałem tych przesłuchań od groma, wiem jak się wtedy 
rozmawia. Tu się nie można pomylić. Korniej do niego tak 
gniewnie — grrrm-trrrm — brrrum! A tamten tchórzliwy pies 
odpowiada żałośnie — churły, murły, churły murły... Serce mi 
rosło, kiedy tego słuchałem, słowo honoru... 

Rozumiałem niestety, tylko piąte przez dziesiąte, a i to, co 
zrozumiałem niezupełnie do mnie docierało. Wyglądało na to, że 
ten szczurojad to nie jest prosty żołnierz, albo, powiedzmy, 
mieszkaniec miasta, tylko jakaś duża szyszka. Może marszałek, 
a może i minister. I cały czas mowa była o korpusach i o armiach 
a także o sytuacji w stolicy. To znaczy do tego sam doszedłem, bo 
słowa „korpus tolica”” rozumiałem, a one się ciągle 
powtarzały. | jeszcze rozumiałem, że Korniej go ciągle naciska, 
a tamten szczurojad chociaż ogonem merda i podlizuje się to 
jednak kręci, kanalia. Korniej grzmiał coraz wścieklej, szczurojad 
piszczał coraz żałośniej, i dła mnie osobiście było absolutnie 
jesne, że to jest właśnie odpowiedni moment, żeby mu dać w zę- 
by jak należy — nawet podałem się do przodu dotykając nosem 
materiału, ktory mnie oddzielał od miejsca przesłuchania, żeby 
nie przepuścić chwili, kiedy to ścierwo zacznie wyć i wreszcie 
powie to, czego chcą się od niego dowiedzieć. Ale szczurojad 
nagle w ogóle zamilkł, zemdlał czy co, a Korniej powiedział 
zwyczajnym głosem, po rosyjsku: 
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WYDAWCA — RSW „„Prasa-Książka: 
Ruchy" Młodzieżowa Agencja Wydawni: 
cza_00-564 Warszawa. ul. Koszyko- 
wa A Telefony; Dyrektor 28.08-73, Dzia 
Wydawniczy 28-35-52, 2956-19. Pronu: 
merata krajowa: miesięczna 19,50. zł, 
kwartalna 5850 zł, półroczna 117zł rocz: 
na 234 zł, Od instytucji i szkół z miast 
wojewódzkich i gmin prenumeratę przy: 
moja wyłącznie miejscowe oddziały ide- 
legatury . RSW_ „Prasa-Książka-Ruch” 
w terminie do 25 listopada na rok nastę: 
pny. Od instytucji, szkół, w miejscówoś. 
ciach. gdzie nie ma oddziałów i delogotur 
RSW. „Prasa-Książka.Ruch” oraz ód 
wszystkich prenumeratorów indywidu: 
alnych prenumoratę przyjinają wyłącznie 
miejscowe urzędy pocztówo:telekomu 
nikacyjne oraz lstonosze w terminie do 
10 dnia miostąca poprzedzającago okros 
preoumeróty, 
Prenumeratę o złocepiem: wysyłki za 
granicą, która jest a 60% dróższa od 
prenumeraty ktajowej, przyjmuje RSW 
„Praso-Książka.Ruch”, Centrala Kolpor: 
tażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towaro. 
wa 28, 00-858 Warszawa, kontę PKO ni 
153171 w terminach dla prenumeraty 
krajowej. Nr indeksu 35046. 
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DRUK: Państwowwo Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Polskiego”. Warszawa. 
-Zamy tr. 4080. J28 
Nr indoksu —35039/36646. 


NIE ZAPOMNIJ 
oro 00 
NASZ 


POCZTOWY 





— Zupełnie nieżle. Waldemar, jesteś wolny. Teraz spróbujemy 
podsumować. Po pierwsze... 

Ale ja, chłopcy, niestety nie dowiedziałem się nigdy, co tam 
było po pierwsze. Coś trzasnęło mnie w głowę z taką siłą, że 
zrobiło mi się widno w tych ciemnościach, i oprzytomniałem 
dopiero w salonie. Siedzę na podłodze, mrugam oczami, a nade 
mną stoi pocierając ramię ten właśnie Waldemar, ogromny drań, 
głową sięgający powały, zmieszany i zaniepokojony, patrzy na 
mnie z pod sufitu i mówi ni to z wyrzutem ni to przepraszająco: 

— Coś ty, kochaneczku? Dlaczego sterczałeś tam w ciemności. 
Skąd mogłem wiedzieć? Wybacz mi, proszę... Mocno się stuk- 
nąłeś? 

Ostrożnie obmacałem nos — czy jest jeszcze na miejscu, czy już 
w ogóle go nie ma, jakoś wstałem i mówię: 

— Nie — mówię — nie stuknąłem się. Mnie stuknięto — to się 
zgadza. 


ROZDZIAŁ 6 


Kiedy Dramba zakończył kopanie rowu łącznikowego do punk- 
tu obserwacyjnego Gag zatrzymał go, zeskoczył do okopu i prze- 
spacerował się po pozycji. Pozycja była wzorowa. Okop o nieco 
spadzistych, idealnie równych ścianach z twardo ubitym dnem, 
bez resztek ziemi i innych śmieci, dokładnie według instrukcji 
prowadził do stanowiska ogniowego — było idealnie okrągłe 
o dwumetrowej średnicy, dalej były trzy kryte belkami schrony 


Ciąg dalszy na str. 7 





